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Dorobek i zamierzenia
Dopiero co zakończony rok 

1953 był w żyfeiu naszej orga
nizacji kombatanckiej ro
kiem zgoła nie przeciętnym. 
Dzięki pomyślnym okoliczno
ściom i dzięki naszej własnej 
aktywności i żywotności, uzy
skaliśmy w ciągu tego roku 
poważny dorobek.

A więc przede wszystkim 
poprawiła się znacznie nasza 
sytuacja finansowa, dzięki 
wygraniu procesu o sumy 
II Korpusu. Ustała pewna 
nerwowość w pracy, jaką wy
woływał brak środków płyn
nych w pracach gospodar
czych i organizacyjnych 
Stowarzyszenia. Zarazem mo
żna było zasilić stosunkowo 
poważnymi kwotami szereg 
instytucji i organizacji oraz 
przewidzieć pokaźne sumy na 
kupno Domów Kombatanta 
w terenie. Zwiększyła się i w 
najbliższym czasie zwiększy 
się jeszcze ilość tych ognisk 
oolskoścl, jakimi są te Domy. 
Wzmocniły się też podstawy 
finansowe samegp Zarządu 
Głównego, a inwestycje, któ
rymi zasilono szereg prowa
dzonych przezeń placówek 
gospodarczych, pozwalają ży
wić nadzieję, że dochody wy
pracowane przez nie uczynią 
naszą organizację trwale sa
mowystarczalną pod wzglę
dem finansowym.

Nie tylko jednak na polu 
gospodarczym dał nam rok 
1953 poważny dorobek. Zwię
kszył się. szkielet naszej stru
ktury organizacyjnej. Przy
były nam 2 nowe 1 duże od
działy — w St. Zjednoczo
nych i Australii. Prace koło 
zorganizowania nowych od

działów w Afryce Płdn. i 
Brazylii posunęły się znacz
nie naprzód. W oddziałach 
już istniejących wzrosła licz
ba ogniw lokalnych i liczba 
członków. Powstały Komitety 
Organizacyjne, Delegatury 
lub Koła w krajach, w któ
rych dotychczas nie mieliśmy 
placówek jak np. w Peru.

Wzrost naszego dorobku 
mogliśmy stwierdzić podczas 
tego generalnego przeglądu 
naszej działalności, jakim 
był odbyty w sierpniu IV 
Walny Zjazd SPK. Z pewnym 
zdziwieniem dowiedziała się 
z przebiegu jego obrad nasza 
społeczność emigracyjna, że 
posiadamy ogniwa organiza
cyjne w 23 krajach wolnego 
świata. I posiadamy je nie 
tylko na papierze. Na Zjazd 
przybyli delegaci nie tylko ze 
wszystkich krajów europej
skich, ale ponadto ze St. 
Zjednoczonych, Kanady, Ar
gentyny, Afryki Płdn. i Peru, 
dowodząc, że jesteśmy orga
nizacją istotnie światową.

SPK jest organizacją kom
batancką, ale nie „weterań- 
ską“. świadczy o tym rozle
głość jej zainteresowań i 
wszechstronność jej działal
ności. Obejmowała ona w 
roku ubiegłym wszystkie bo
daj dziedziny naszego emi
gracyjnego bytowania — od 
zagadnień kulturalno-oświa
towych do ochrony prawńego 
położenia uchodźców i wy
chodźców, od zaspakajania 
potrzeb materialnych po 
akcję propagandowo - poli
tyczną w obronie sprawy 
polskiej, od troski o młode 
pokolenie na emigracji po 
utrzymywanie duchowej łącz

ności z okupowanym Krajem. 
Cały wachlarz tych różno
rodnych zagadnień znalazł 
odbicie nie tylko w uchwa
łach Walnego Zjazdu, ale — 
co ważniejsze — w codzien
nej działalności naszego Sto
warzyszenia.

PREZYDIUM RADY GŁÓWNEJ I ZARZĄD GŁÓWNY 
S.P.K. ORAZ ZARZĄD ODDZIAŁU S.P.K. W. BRYTA
NIA SKŁADAJĄ WSZYSTKIM CZŁONKOM STOWA
RZYSZENIA I ICH RODZINOM NAJLEPSZE ŻYCZENIA 

NA NOWY ROK 1954.
—

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje niezmiernie żywy 
oddźwięk, jaki znajdowały 
apęle władz głównych Stowa
rzyszenia o podejmowanie 
akcji o charakterze maso
wym. Odpowiedzią na każdy 
taki apel — czy to o poparcie 
akcji zjednoczenia narodo
wego, podjętej przez gen. 
bosnkowskiego, czy o prote
sty przeciw gwałtom reżymu 
komunistycznego w Polsce, a 
zwłaszcza przeciw prześlado
waniu Kościoła, procesowi ks. 
Biskupa Kaczmarka i are
sztowaniu Prymasa Wyszyń
skiego, były nie dziesiątki, ale 
setki zebrań, organizowa
nych przez nasze Koła w 
najdalszych zakątkach wol
nego świata, i zapadające na 
nich uchwały, przesyłane 
czy to Zarządowi Głównemu, 
czy też odpowiedniki czynni
kom międzynarodowym.

Ten poważny dorobek roku 
ubiegłego nie jest wszakże 
tylko tytułem do zadowole
nia. Nakłada on na nas obo
wiązek, by go w świeżo roz
poczętym roku 1954 nie tylko 
nie uszczuplić, ale powię
kszyć. Jak wiele jest jeszcze 
do zrobienia, ilustrują najle
piej uchwalone przez Radę 
Główną Stowarzyszenia wy
tyczne planu pracy.

Musimy zmierzać do obję
cia naszą siecią organiza
cyjną wszystkich tych kra
jów wolnego świata, w któ
rych jeszcze placówek nie po
siadamy. Musimy dążyć do 
włączenia w szeregi naszej 
organizacji wszystkich tych 
b. żołnierzy, którzy jeszcze 
pozostają poza nią. Musimy, 
co więcej, zmierzać do pozy
skania nowych członków z 
roczników młodych, które w 
szeregach PSZ służyć nie 
mogły. Musimy zwrócić je
szcze większą niż dotąd uwa
gę na prace kulturalno- 
oświatowe, a zwłaszcza na 
objęcie siecią polskich szkół 
i kursów tych najmłodszych, 
którzy wchodzą teraz w wiek 
szkolny i którym w środowi
skach obcych grozi wynaro
dowienie.

Musimy dążyć do tego, by 
głos naszej organizacji, sku
piającej większość emigracji 
politycznej, miał w życiu tej 
emigracji należytą wagę. 
Trzymając się zdała od spo
rów wewnętrzno - politycz
nych, nie zawahamy się 
rzucić go ponownie na szalę 
aby doprowadzić do po
myślnego zakończenia akcji 
zjednoczenia narodowego, 
rozumiejąc, że jest ono ko
niecznym warunkiem skute
cznego prowadzenia walki 
politycznej o naszą polską 
sprawę.

Ani chwili bowiem nie mo
żna zapominać, żei celem na
czelnym, dla którego, mogąc 
wrócić do kraju, pozostaliśmy 
na emigracji, jest walka o 
odzyskanie niepodległości. 
Obowiązek prowadzenia tej 
walki — narazie politycznej, 
a gdyby okoliczności tego 
wymagały i orężnej — nało
żyły na nas uchwały wszyst
kich naszych Walnych Zja
zdów. Będziemy ją prowadzić 
nadal i w świeżo rozpoczętym 
roku 1954, ufając że przybli, 
ży on nas do upragnionej 
chwili jej zwycięskiego za
kończenia.

„Ino trza mu do serca**
Jak p. Topór namówił odludków na willę

Piszą nam z jednego z hos
tel! :

...istniejące tutaj Koło 
SPK postanowiło urządzić 
wspólną wigilię, aby w gronie 
Koleżeńskim spędzić ten wie
czór — w towarzyskiej, poga
wędce i wspólnym odśpiewa
niu kolęd. Ale trudność wy
nikła z namówieniem ludzi 
do wzięcia udziału. Tęsknota 
za rodziną doprowadziła nie
jednego do stronienia od in
nych, od wszelkiego życia to
warzyskiego, czy nawet spo
łecznego. I wydawało się, że 
z tej wspólnej wigilii nic nie 
wyjdzie. Kilku było chętnych, 
ale większość nie — nie po
dając żadnych konkretnych 
powodów.

Na szczęście mamy członka 
Koła — starszegó wiekiem i 
zaradnego w życiu — nie zra
żającego się byle czym. Po
chodzi gdzieś tam od gór. 
Widząc prezesa Koła zmart
wionego tym, że nie udaje 
się to co pragnie zorganizowć
— powiada tak do niego:

„Chłopcosku pójdziemy ra
zem do tyk, co nie kcom się 
z nami połomać opłateckiem 
przy świętej wilii. Ty z urzę
du. bo my cie obrali na pre
zesa, boś ta cosi kajsy ucony
— a ja jako starsy cło wiek, 
co trochę dłużej zyjem jak 
ty.“

Weszli do baraku o wie
czornej porze, gdzie mieszka 
dwunastu Polaków. Przywitał 
się z nimi, a potem tak za
czął:

Przyśliśmy tu z nasym 
prezesem pogodać jako to 
będziemy obchodzić świętom 
wilie. Kiele to już roki ,jak 
my jom obchodzili tam — w 
doma z nasymi najblizsymi. 
Wydaje się, tco to było syćko 
ino śnisko, bo to hyrma casu 
przeleciało. A potem, we woj
nę wilie obchodziliśmy różnie 
moi mili syćka bocycie bo 
każdy przęseł — telo co raty 
przeraty — w kamienioło- 
mak, kopalniak, bo jej tak 
jak przystało nik nie obcho
dził. Potem znowu w wojsku
— tośmy syćka razem się 
schodzili — a fto był ka in
dziej to dowódca tam do nie- 
gogo jechoł, co by się ś nim 
opłatkiem podzielić. Dziś nie 
jesteśmy w niewoli — ba na 
ślebodzie i jakby to było ład

nie i wesoło, kieby my się ra
zem ześli w ten wieczór przy 
jednym stole. Połomali się 
opłatkiem, syćka kielo nos tu 
jest Polaków w ńostelu i po- 
więsowali jeden drugiemu. 
Jo se przybacujem, jak sie 
tu u nas na Podhalu więso- 
wało. Widzom jesce jak dziś 
mojego ójca w wiecór wigi
lijny, jak wchodził do izby 
ze snopkiem owsa — miesięcy 
na plecak w chuście okłocek 
siana.

„Syćka cekaliśmy na niego. 
Podchodził do matki niebo- 
zycki i tak jej więsował: 
„Na scęście na zdrowie na 
tom wiliom, co byście byli 
zdrowi z całom familiom, co 
by się worn darzyło mnożyło 
w każdym kątku po dziesiąt
ku i co byście byli zdrowi jak 
w niebie j anieli.“

Matka z wesołością brała 
snopek owsa i kładła go do 
kąta koło stołu — a siano 
na stół pod obrus. I tak za- 
cynało się świątkowanie z 
radością w sercu. Tozto i my 
tu powinniśmy zejść razem 
w ten wiecór wigilijny.“

Mieszkańscy baraku słu
chali co mówił stary Topór, 
Choć go nie bardzo rozumieli, 
bo mówił po góralsku. Na 
zakończenie spytał: „Coz? 
jakoż uwazujecie, będziemy 
co robić, bo trza cosi kajsy 
przyryktować. Myślem, ze od- 
ludkami nie będziemy, ale 
jako towarzysio.“

I tak obeszli prezes z p. 
Toporem wszystkich Polaków 
mieszkających w naszym hos- 
telu. Namowa poskutkowała. 
Wieczerzę wigilijną mieliśmy 
w jadalni hostelowej. Zapro
siliśmy managera hostelu i 
przedstawicieli innych naro
dowości. W tym roku nikt 
nie spędzał wilii w samotno
ści, ale wszyscy razem, bo p. 
Topór zwołał swoją przemo
wą razem odludków.

„Z nasym narodem syćko 
można zrobić ino trza mu do 
serca przegadać i cierpliwym 
być“ — tak mi potem p. To
pór powiedział. „Kie kcem 
do serca przemówić to muse 
godać jak mnie matka ucyła 
— po góralsku: na scęście, na 
zdrowie, na tom wiliom, co 
byście byli weseli, jak w nie
bie j anieli.“

W. Tylka

Kombatancki K.S. ‘ Wisła“ po jednym ze zwycięskich 
meczów.

(Do artykułu na str. 2)
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„Wisła" — Kombatancki Klub Sportowy

stale są na

Otwarcie Domu Kombatanta w Kirchcaldy

są dobrą 
organizacji

wynikach w 
niefortunnie

Niecodziennym wydarze
niem dla społeczeństwa pol
skiego miasta Kirkcaldy w 
hrabstwie Fife i okolicznych 
ośrodków była piękna uro
czystość otwarcia i poświę
cenia w dniu 6 b.m. Nowego 
Domu Kombatanta znanego 
pod nazwą: „Bennochy 
House“ Dała ona sposobność 
miejscowym Szkotom do wy
rażenia swych uczuć przyjaź
ni dla Polaków i zamieniła 
się w manifestację Posko- 
Szkockiej. Na uroczystość 
przybyło ponad 150 osób, a 
w<=ród ruch liczni np^edsta-

ścięgosz, sekretarka koleżan
ka Firlowa, skarbnik H. Wę
gier, ref. kult.-ośw. K. Vin
cenz, członkowie K. Koniecz
ny i J. Paszkowski, zastępcy 
członków Półtorak i Borkow
ski. Do Komisji Rewizyjnej 
weszli: A. Bobkowski — prze
wodniczący, Wieczorkiewicz i 
Kurowski — członkowie, Zim- 
nota i Kwiatkowski — zcy 
członków. Do Sądu Honoro
wego Oddziału wybrani zo
stali koledzy Gierszewski, 
Szmidkowski i Modliński ja
ko członkowie oraz Matus i 
Jakubowski jako zastępcy.

Zjazd uchwalił wysłać de
pesze do Prezydenta R.P., ks. 
arcybiskupa Gawliny oraz 
generałów Andersa i Sosn- 
kowskiego.

Na zakończenie, przewod
niczący podziękował Kołu 
Burgdorf - Bern za trud wło
żony w organizację Zjazdu i 
gościnność.

Nr 50 w Kirkcaldy kol J. Cis, 
który serdecznie podziękował 
gościom polskim i szkockim 
za przybycie na uroczystość 
a towarzystwom polsko-szko. 
ckim za hojne dajy dla 
Domu.

Na zakończenie brać kom
batancka podejmowała obec
nych lampką wina. (S.)

Nowej placówce komba
tanckiej redakcja „Polski 
Walczącej“ składa serdeczne 
życzenia: „Szczęść Boże“

Wśród licznych klubów 
sportowych w W. Brytanii — 
„Wisła“ londyńska zajmuje 
wyjątkowe miejsce w sporcie 
polskim. Drużyna piłkarska 
„Wisły“ gra w polskich i w 
angielskich mistrzostwach. 
W jednych w drugich odnosi 
sukcesy, zdobywa puchary i 
tytuły mistrzowskie. „Wisła“ 
nie jest klubem sezonowym, 
ale ma już swoję historię, 
istnieje od siedmiu lat i 
opiera się na mocnych pod
stawach organizacyjnych.
ZE SZKOCJI DO LONDYNU

Klub ten powstał w Szkocji, 
w PKPR, pod nazwą „Polo
nia“ w 1947 r. Odniósł* szereg 
sukcesów w rozgrywkach z 
drużynami szkockimi. W tym 
samym roku pełna jedenast
ka, została „rozmieszczona“ 
do Londynu. Cała jedenastka 
zamieszkała w hostelu Firs 
Lane, gdzie miała wyjątkowo 
dobre warunki do działalno
ści — boisko wewnątrz obo
zu i poparcie władz hostelo- 
wych. W mistrzostwach 
„Wood Green, Southgate and 
District“, już jako „Wisła“, 
zdobyła pierwsze miejsce, nie 
przegrywając ani jednego 
spotkania, a na dodatek wy
grała dwa lokalne puchary. 
Miejscowa prasa angielska 
poświęcała Polakom z hoste
lu dużo miejsca.

Lata 1948-50 są jednym 
pasmem sukcesów. „Wisła“ 
zdobywa mistrzostwo Ligi i 
wszelkie dostępne w tej kla
sie puchary. W 1949 r. „Wi
sła“ przegrywa w walce z 
„Carpathians“, w tym czasie 
najlepszą polską drużyną 
(półfinał polskich mistrzostw 
o puchar gen. Andersa). W 
1950 r. przegrywa w półfinale, 
w silnej konkurencji pucha
rowej „London Junior Cup“. 
W roku 1950/51 „Wisła“ nie 
grała w angielskich mistrzo
stwach. Hostel zlikwidowano 
— klub pozbawiono boiska.

POSZUKIWANIA
P. Jan TRYBIŃSKI — pro

szony jest o podanie swego 
adresu do SPK, Oddział W. 
Brytania. Poszukuje rodzina

Kpt. J. J. MAKARCZYŃ- 
SKI (ostatni adres znany — 
22, Eleanor Rd., London, E.15) 
i ppor. Marian Grabda (o- 
statni prawdopodobny adres 
Helenburgh koło Glasgow) 
poszukiwani przez kol. inży
niera Henryka Sarlińskiego z 
Argentyny. Prosimy o poda
nie adresu do Zarządu Gł. 
SPK.

nego otwarcia Domu. W prze
mówieniu pełnym akcentów 
przyjaźni dla Polaków wyra
ził on głąboką wiarę w od
zyskanie przez umęczoną dziś 
Polskę pełnej niepodległości.

Po poświęceniu Domu przez 
ks. M. Fellicha i po odśpie
waniu przez obecnych „My- 
chcemy Boga“, sekretarka 
Tow. Szkocko-Polskiego na 
hrabstwo Fife Miss Bonth- 
rone przekazała, jako dar 
dla Domu, aparat telewizyj
ny, zaś prezes Tow. Szkocko- 
Polskiego w Kirkcaldy Mr. 
Trotter ofiarował w imieniu 
Towarzystwa radiogram.

Ofiarodawcy wygłosili ser
deczne przemówienia. Uczen
nica polska J. Grabek ubrana 
w strój narodowy wręczy
ła pani Bonthrone wiązankę 
kwiatów.

Z kolei przemawiali: przed
stawiciel provosta miasta Mr. 
Baille Livingstone i wypróbo
wany przyjaciel Polaków 
dziennikarz szkocki Mr. 
Buist.

Reprezentant Władz Głów
nych SPK kol. Wacław Si
korski dał wyraz przekona
niu, że otwarcie Domu Kom
batanta w Kirkcaldy otworzy 
nowy etap pracy społecznej 
miejscowej Polonii.

Jako ostatni przemawiał

NOWE WŁADZE ODDZIAŁU 
SPK — AUSTRALIA

Na Nadzwyczajnym Wal
nym Zjeżdzie Delegatów 
Oddziału SPK — Australia 
w dniach 5 i 6 grudnia br. 
wybrane zostały nowe władze 
Oddziału w następującym 
składzie: Prezes Zarządu — 
J. Kleeberg, wiceprezesi C. 
żórawski i Z. Rattay. sekre
tarz R. Trejster, skarbnik 
B. Lipczyński, członkowie R. 
Gronowski (referent oświa
towy) i K. Merka (referent 
gospodarczy).

W skład Komisji Rewizyj
nej weszli T. Kopeć, B. Wierz-

gorczyk grali w dobrych an
gielskich drużynach. Stremp 

. (Hardwich) grał w finale 
amatorskiego puchara Anglii 
w Wembley przed 100 tysią
cami widzów. „Wisła“ szkoli 
juniorów. W 1953 r., po astro
nomicznych 
ćwierćfinale __________
przegrywa z „Pogonią“ (Can
nock), znowu różnicą jednej 
bramki. W lidze angielskiej 
„Enfield and District“ jed
nak pewnie prowadzi i bierze 
udział w dwóch rozgrywkach 
pucharowych.
POMOC KOŁA SPK NR. 11 — 

ORGANIZACJA
„Wisła“ jest klubem SPK. 

Koło SPK Nr. 11 (Londyn) 
rozumie znaczenie sportu. 
Zaadoptowało „Wisłę“, opra
cowało dla niej statut i co
rocznie ją wspiera 70-lunto- 
wą subwencją.

Budżet roczny „Wisły“ wy
nosi 250 funtów, polskie mi
strzostwa kosztują klub 130 
funtów, angielskie 100 fun
tów. Klub liczy 23 zarejestro
wanych graczy. Każdy z nich 
płaci składkę — zawodnik 
wystawiony do składu 1/6, 
pauzujący 1 szyi, tygodnio

wiciele społeczeństwa szkoc
kiego. Godne podkreślenia 
były uwagi gości szkockich, 
którzy mówili, że rozumieją 
obowiązek, jaki mają Polacy 
nauczania swych dzieci języ
ka polskiego i pielęgnowania 
kultury narodowej.

Uczucia sympatii dla Po
laków ze strony Szkotów wy
raziły się też w postaci hoj
nych darów dla Domu: apa
ratu telewizyjnego i radio
gramu.

Wśród obetenych na uro
czystości zauważyliśmy b. 
dowódcę I Korpusu w Szko
cji gen. S. Maczka, probo
szcza szkockiego ks. S. Byrne, 
duszpasterza polskiego ks. 
M. Fellicha, przedstawiciela 
Provosta miasta, delegatów 
Towarzystw Szkocko-Pol- 
skich. Prezesów Kół SPK z 
Edynburga, Dunfermline, 
Auchtermuchty, delegatów 
wydziału oświaty i wychowa
nia oraz Zrzeszenia Nauczy
cielstwa Polskiego, prezesa 
Oddziału „Szkocja“ „Związ
ku Polskich Spadochronia
rzy“ i przedstawicieli miej
scowych organizacji społecz
nych. Władze Główne SPK 
reprezentował członek Rady 
Głównej kol. Wacław Sikor
ski.

Nowy Dom Kombatanta, 
zakupiony z funduszów Za- ' prezes koła Rejonowego SPK 
rządu Głównego SPK, odrę 
staurowany został z wielkim 
nakładem pracy, własnymi 
rękami członkówKoła SPK 
Nr 50. Jest to budynek pięt
rowy, otoczony dużym ogro
dem. Mieści się w nim sala 
odczytowa, posiedzeń i za
baw, biblioteka i czytelnia, 
doskonale wyposażona w po
moce naukowe Szkółka Nau
ki Przedmiotów Ojczystych, 
jadłodajnia oraz 3 pokoje 
mieszkalne. Przewidzi an> 
jest bar. Całość wygląda bar
dzo estetycznie.

Uroczystość otwarcia Domu 
zagaił prezes Komitetu Klu
bu SPK kol. T. Heinrych.

Jako pierwszy zabrał głos 
gen. S. Maczek. Złożywszy 
nowej placówce kombatanc
kiej serdeczne życzenia roz
woju, dał on wyraz przeko
naniu, że nowootwarty Dom 
stanie się ośrodkiem kultury 
polskiej i będzie platformą 
przyjaznej współpracy ze 
społeczeństwem szkockim.

Z kolei sędziwy prezes To
warzystwa Szkocko-Polskiego 
na hrabstwo Fife Mr. Malc- 
Gilivray dokonał symbolicz-

Rozgrywano jedynie spotka
nia towarzyskie.

ZDOBYCIE PUCIIARA
W 1951 r„ na polskie mi

strzostwa „Wisla“ wystawiła 
silną drużynę. („Własne“ 
boisko miała w Marsworth, o 
30 mil od Londynu). W gru
pie i w grach eliminacyjnych 
wyniki były wysokie, a w fi
nale „Wisła“ pokonała „Od
rę“ (dzisiejszą „SPesię“) 3:0. 
Gen. Anders osobiście wrę
czył puchar zwycięzcom.
NA WŁASNYCH ŚMIECIACH

Wiślacy wzięli się do dal
szej roboty. Wynajęli grunt 
pod nowe boisko w Chestnut. 
Herts, „za rzeką“, na czas 
nieograniczony. Własnymi 
siłami doprowadzili pastwi
sko do porządku, postawili 
bramki i... zbudowali most 
nad strumykiem. Szatnie 
podnajął sąsiad-barman w 
pobliskim barze. W lidze 
„Enfield and District“ w 
1951/52 r. „Wisła“ zdobywa 
wicemistrzostwo. W polskich 
mistrzostwach, po drama
tycznym meczu z „Syreną“, 
„Wisła“ przegrywa 4:5. Czo
łowi jej zawodnicy: Gacki, 
Galik. Mikuła, Stremp. Grze-

wo — kto ma zaszczyt grać, 
ten płaci więcej! Gracze ku
pują sobie buty piłkarskie za 
własne pieniądze! Klub ubez
pieczył się (15 osób bezimien
nie) od kontuzji. W razie nie
zdolności do pracy, na skutek 
obrażeń, odniesionych na 
boisku, zawodnik otrzymuje 
od towarzystwa ubezpiecze
niowego 5 funtów tygodnio
wo. Zarząd klubu (S. Szplit — 
prezes, A. Pałubicki — zastęp
ca, H. Włodarczyk — skarb
nik, S. Drzeciński — sekre
tarz, P. Durat i A. Pałubicki 
— gospodarze) nie tylko 
szczyci się swoją drużyną, ale 
i pierze i ceruje kostiumy po 
każdej sobocie. Prezes Szplit i 
gospodarz Duraj 
kolejce prania...

Polskie kluby 
szkołą wzorowej 
w naprawdę trudnych wa
runkach. Co tydzień, przez 
okrągły rok, zmontować je
denastkę, ubrać, stawić się w 
terminie na boisku, załatwić 
konieczną korespondencję 
sportową — to jest duży, 
godny podziwu wysiłek. A 
polskich klubów w W. Bry
tanii jest sporo. Będziemy o 
nich pisać więcej. K.

SPK na szerokim świecie
WALNY ZJAZD ODDZIAŁU 

SPK — SZWAJCARIA
29 listopada br. odbył się 

w Burgdorf VII Walny Zjazd 
Dęjegatów Oddziału SPK — 
Szwajcaria.

Obrady Zjazdu poprzedziła 
Msza św. odprawiona przez 
O. prof. Bocheńskiego. Po 
powitaniu przybyłych przez 
prezesa miejscowego Koła 
kol. Koniecznego, obrady 
Zjazdu otworzył prezes Od
działu kol. Wasung. Na prze
wodniczącego wybrano kol. 
R. Gierszewskiego. Mimo 
obszernego materiału, oraz 
bardzo gorącej dyskusji, po
rządek dzienny został w ca
łości wyczerpany i obrady za
kończyły się pełną harmo
nią.

Ze sprawozdania Zarządu 
wynika, że Oddział obejmuje 
w chwili obecnej 8 kół, liczą
cych ogółem 184 członków. 
Wszystkie one przejawiały 
ożywioną działalność, odby
wając zebrania co miesiąc, a 
conajmniej co dwa miesiące 
oraz współpracując z innymi 
organizacjami miejscowymi 
w urządzaniu wspólnie ob
chodów narodowych i różne
go rodzaju imprez. Ważną 
rolę spełnia wydawany przez 
Zarząd Oddziału „Biuletyn 
Informacyjny“, będący w 
chwili obecnej jedynym pi
smem polskim w Szwajcarii, 
a wychodzący mniej więcej 
co dwa miesiące.

Po dyskusji nad sprawo
zdaniem Zarządu i udzieleniu 
mu absolutorium wybrano 
nowe władze Oddziału w na
stępującym składzie: prezes bicki, L. Mierzwicki, J. Balicki 
Zarządu ponownie A. Wa- i J. Adamski. Delegatem na 
sung, I wiceprezes A. Krąp- w^lnv Zjazd SPK w Londy- 
niewski, II wiceprezes K. nie wybrano R. Trejstera.

Z życia organizacji
Z inicjatywy Zarządu 

Głównego SPK odbyła się 
dn. 11 grudnia ub. r. konfe
rencja w sprawie dokonania 
poważniejszych robót konser
wacyjnych na cmentarzach 
poległych we Włoszech Żoł
nierzy 2 Korpusu, a w 
szczególności na cmenta
rzu Monte Cassino. W konfe
rencji wzięli udział genera
łowie Duch, Wiśniowski i Su
lik, zaś z ramienia Zarządu 
Głównego SPK prezes S. So- 
boniewski i v-prezes St. Lis. 
Ze sprawozdania, nadesłane
go przez prezesa Oddziału 
SPK Italia kol. Zahorskiego 
w wyniku dokonanej przez 
niego lustracji cmentarza 
(o sprawie tej pisał kol Za
horski w „Polsce Walczącej“ 
z 6 grudnia ub. r. Red. )'wy
nika, że konieczne jest wy
konanie pewnych robót, któ
re by zapobiegły pękaniu płyt 
nagrobnych względnie nisz
czeniu pomników 3 DSK i 5 
Kres. Dyw Piech.

Na konferencji postano
wiono poczynić odpowiednie 
kroki celem naprawienia u- 
szkodzeń z tym, że konieczne 
prace winny być wykonane 
do końca kwietnia 1954 r. — 
Jak wiadomo, w maju 1954 r. 
odbędzie się na cmentarzu 
w Monte Cassino duża ma
nifestacja z okazji obchodu 
10-lecia bitwy. Organizowane 
są na tę uroczystość specjal
ne wycieczki z W. Brytanii, 
Francji, Belgii i Niemiec. 
Wycieczkę z W. Brytanii or
ganizuje Zarząd Oddziału 
SPK. -

W sobotę 12 grudnia, prezes 
Zarządu Głównego SPK kol. 
Soboniewski i prezes Oddzia
łu W. Brytania kol. Przed- 
rzymjrski wzięli udział w od
prawie starszego harcerstwa, 
które odbyło sie w Sheffield.

W niedzielę 13 grudnia kol. 
Przedrzymięski przeprowa- a-ii ’v.SDekCję Koła SPK 
Nr. 499 w Scunthor.

Na marginesie
1 Trudno tutaj o maszynę do 
pisania ze znakami polskimi 
— trzeba często je dorabiać 
piórem. Zapewne dla tego je
den z naszyfch autorów, przy
syła nam teksty, na których 
zawsze trzeba dorabiać kreskę 
nad o nad z. lub kropkę nad 
z itp. Niemniej jednak jest 
to o tyle tajemnicze, że ów 
autor (jeden z najmilszych 
kombatantów jakich znam) 
pisze wprawdzie drukowany
mi literanr, aie... ręcznie.

*
Jedno z Kół pisze do Oddzia

łu: „Co robić z członkiem, któ
ry powołując się na to, że „nic 
się nie robi“ — nie płaci skła
dek?“

Naszym zdaniem, należałoby 
odznaczonym również Krzyżem 
poprosić tego kolegę, aby opra
cował program pracy.

Inne Koło zawiadamia, że wy
słało depeszę do „ambasadora 
R. P. przy Watykanie, Papena“.

Nie radzimy pisać, ani wysy
łać depesz do von Papen'a w 
sprawach polskich. Ambasado
rem polskim przy Watykanie 
jest p. Papée (Von Papen był 
wicekanclerzem Rzeszy przy 
Hitlerze, a potem ambasadorem 
tegoż w Turcji).

MATERIAŁY OŚWIATOWE 
SPK. DZIAŁ ODCZYTÓW 
NOWOŚĆ. STEFAN ŁOCH- 
TIN: Metody sowietyzacji w 
krajach Europy środkowo - 

wschodniej. Cena 1/- — 
GLOSATOR: Państwo i 
partia w Polsce. Cena 1/-. 
Przesyła 3d. Do nabycia: w 
SPK, 18, Queen‘s Gate Ter
race, London, S.W.7. i wszy

stkie księgarnie.
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